[image: IBOJĘ SIĘ SNÓW]
[image: titlepage]

PRZEDMOWA


[image: PRZEDMOWA]
Niniejsza książka zawiera wspomnienia znajciemniejszego rozdziału wżyciu człowieka, narodu, Europy. Wspomnienia tylu okropności, że zupełnie naturalnym wydaje się wymazywanie ich zpamięci. Autorka opisuje, jak po swoim uwolnieniu zobozu koncentracyjnego próbowała zapomnieć bezskutecznie, gdyż wspomnienia wciąż wracały we śnie wcoraz bardziej chaotycznym kształcie. Raz przebyte cierpienia odżywały na nowo. Dopiero gdy postanowiła spisać to, co przytrafiło się jej iwspółtowarzyszkom jej cierpienia, koszmary sennne ustąpiły. Pozostały wspomnienia, wprawdzie straszne, ale teraz ubrane wpewien kształt, który dopiero język potrafił wydobyć ztego, co dotąd było niemożliwe do wypowiedzenia. Brak wyjścia zprzerażającej sytuacji przybiera formę tak samo, jak siła nadziei; wszechobecna nikczemność iponiżenie tak samo, jak nieoczekiwana odwaga iwielkość; przepotężny system pogardzającego człowiekiem okrucieństwa tak samo, jak cud miłości bliźniego, który może się wydarzyć nawet wnajgłębszej nocy śmierci.
Dzięki spisaniu iopublikowaniu wspomnienia te zostały udostępnione innym. Przestały być związane zlosem pojedynczego człowieka, zostały wyrwane zindywidualnej pamięci iindywidualnego zapomnienia. Są świadectwem ludzkiego życia icierpienia wczasach nieludzkich iw ten sposób zyskują znaczenie przykładu losów niezliczonych innych ludzi.
Wspomnienie jest tajemnicą pojednania. Tylko wtedy, gdy wspomnienia zostaną wypowiedziane, gdy można je przekazać iwymienić, mogą się stać warunkiem pojednania.
Cierpienie niewypowiedziane czyni duszę ludzką twardą, tak samo jak nie wyznana wina. Sama wola zapomnienia bez prawdziwego wzajemnego przebaczenia nie wystarczy, aby zniknęły koszmarne sny, tak że wkażdej chwili znów mogą przejąć władzę nad sercem człowieka. To odnosi się zarówno do pojedynczych osób, jak ido całych narodów. Nowo zdobyte sąsiedztwo między Polakami aNiemcami, dana od Boga szansa, by po dziesięcioleciach obcości znów wspólnie móc kształtować przyszłość, wymaga wciąż na nowo wspólnej pamięci oprzeszłości. Niewłaściwym byłoby zadowolenie się powierzchownym procesem leczącym głębokie zranienia, zadawane po obu stronach, dopóki rana jeszcze się jątrzy pod powierzchnią. Niemiecki przekład wspomnień pani Wandy Półtawskiej stanowi ważny przyczynek do przeciwdziałania obecnej wciąż wobydwu narodach pokusie milczenia iwypierania wspomnień.
Każda strona wspomnień oniewoli wobozie koncentracyjnym Ravensbrück mówi ostrasznych spu-stoszeniach, jakie potrafi uczynić nienawiść. Lecz nienawiść nigdy nie ma siły twórczej: „Tylko miłość jest twórcza”. To zdanie pochodzi nie od kogo innego jak od św. Maksymiliana Kolbego. Jemu, przez ofiarę własnego życia na rzecz współwięźnia, było dane zaświadczyć otwórczej sile miłości. Fakt, że to świadectwo bezwarunkowego naśladowania Chrystusa mogło być złożone wśród grozy obozu koncentracyjnego, pozostanie darem łaski Bożej, pełnym pociechy inadziei dla wszystkich, którzy do dziś odczuwają wswoim życiu skutki niszczącej nienawiści między ludźmi inarodami. Jest to szczególnie dla nas, Polaków iNiemców, testamentem imisją na drodze ku przyszłości.
Joachim kardynał Meisner
Arcybiskup Kolonii
Wielki Piątek, 1993 r.
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Pamiętnik zobozu koncentracyjnego napisałam wczerwcu ilipcu 1945 r., bezpośrednio po powrocie, iaż do stycznia 1961 r. przeleżał wszufladzie – początkowo nie był przeznaczony do druku. Powstał bowiem zinnego powodu imoże trzeba to wyjaśnić, gdyż to przynajmniej częściowo wytłumaczy bardzo osobisty sposób pisania.
Do domu wróciłam 28 maja 1945 r. – po podróży trwającej 20 dni – izaraz pierwszej nocy stwierdziłam rzecz przerażającą: codziennie, araczej co noc, śnił mi się Ravensbrück – przy tym jaskrawość snów ijakaś olbrzymia ich plastyczność sprawiały, że nie można było odróżnić czy to sen, czy dalszy ciąg obozu.
W obozie bardzo rzadko śnił mi się dom, aobudzenie było na pewno jednym zgorszych przeżyć obozowych – teraz po powrocie odwróciło się wszystko. Byłam wdomu, aśnił mi się obóz. Śniły się te same dni po kolei, bez końca, aż trudno było pojąć, że tyle można prześnić wciągu jednej nocy.
Odwlekałam spanie jak najdłużej – nikomu zresztą otym nie mówiąc – wreszcie napięcie tych nocy tak wzrosło, że po prostu przestałam się kłaść spać: nie mogłam znieść snów oobozie...
Trwało to szereg dni. Pewnego jednak dnia poczułam się tak bardzo zmęczona, iż stwierdziłam, że trzeba to jakoś przerwać.
Długo myślałam, komu otym powiedzieć. Nie mogłam jakoś zwierzyć się nikomu zbliskich ludzi – martwiliby się tym, że już dość zmartwień przysporzył im mój obóz.
23 czerwca, wdniu moich pierwszych imienin, było mnóstwo ludzi imorze kwiatów, pod koniec dnia przyszła siwa miła pani, moja dawna nauczycielka. Powiedziałam jej, że zupełnie tego nie rozumiem: przeżyłam obóz, ateraz nie mogę znieść snów... że to chyba anormalne.
Nie odpowiedziała tego dnia nic, ale przyszła nazajutrz ipowiedziała mi, że poszła ztym do... psychiatry, jej znajomego, starego już człowieka, który stwierdził, że powinnam to wszystko, co się tam działo, opowiedzieć komuś, do kogo mam zaufanie.
Do wielu ludzi miałam zaufanie, ale mówić oobozie nie chciałam. Potrząsnęłam przecząco głową – to się nie da, nie ma mowy, żebym mogła otym mówić. Zresztą komu? Starzy rodzice? Siostry? Może gdybym miała brata, mocnego mężczyznę... ale tak?
Moja siwa nauczycielka nie dała za wygraną. Po namyśle powiedziała: – Wiesz, aspróbuj to napisać. Może pomoże?
Najpierw nie chciałam – potem jednak wnocy, gdy bałam się snów, pisałam... Pisałam tylko wnocy.
W jakiś słoneczny poranek lipca czy może sierpnia 1945 roku skończyłam, schowałam do szuflady i... istotnie zasnęłam po raz pierwszy od powrotu bez snów.
Do mojej siwej pani napisałam krótką karteczkę, że pomogło.
Nieraz później śnił mi się obóz równie wyraziście jak wpierwszych dniach, ale zdarzało się to wyłącznie wokresach zmęczenia. Wiedziałam, że trzeba odpocząć – do dziś jest to dla mnie sygnałem ostrzegawczym, że trzeba po prostu odpocząć.
Po dziesięciu latach przyznałam się komuś, że napisałam ten pamiętnik, apo piętnastu namówiono mnie, żeby go oddać do druku.
Przejrzałam... wydał mi się zbyt intymny izbyt makabryczny. Skreśliłam różne fragmenty – zostały wtych miejscach luki, dość zresztą przejrzyste.
Dziś zperspektywy dwudziestu lat, patrzę na to spokojnie. Za kilka dni mija dwudziesta rocznica mojego aresztowania: 17 lutego 1941 r.
Kraków, 10 lutego 1961 r.
Likwidując częściowo moje archiwum, przypadkiem znalazłam zapomniany tekst, który napisałam we wrześniu 1945 r., po przyjeździe do Krakowa. Jest to próba bilansu życia. Nazwałam to  Moja droga – bilans strat izysków wojennych. Tekst ten powstał po napisaniu książki  I boję się snów, chociaż wtedy nie planowałam, że to będzie książka. Pisałam pamiętnik, który potem zdecydowałam się wydać, nadając mu tytuł  O więcej niż życie. Pierwszy wydawca zmienił go na  I boję się snów. To wrześniowe podsumowanie jest wmoim odczuciu prawdziwe itrafne, dlatego dołączam je do obecnego wydania książki. 
Kraków, 10 października 2008 r. 

Spróbuję to opisać, choć właściwie nie wiem, czy jest to możliwe. Wydaje mi się, że nie znajduję odpowiednich słów – tego nie może zrozumieć nikt, kto sam nie przeżył, kto nie był „nami”.
Olbrzymie tłumy kobiet przeżywały obóz wRavensbrück, ale przeżywały go inaczej niż my, niż  „Versuchskaninchen” – „króliczki”.
Oczywiście, wiem, że ja przeżywałam jeszcze inaczej; nie oto jednak chodzi, ale omoją wewnętrzną prawdę: chcę to wszystko ułożyć izrobić bilans.
Nie potrafię pisać oRavensbrück tak od razu, muszę przedtem powiedzieć opoczątku...
Wieczorem uczyłam się zNatą, gdy męski głos wprzedpokoju zabrzmiał obco iwrogo, choć po polsku: – Która zpań nazywa się Wanda?
Tak się zaczęło. Wstałam, wyszłam... iwróciłam dopiero teraz, po czterech latach obozu ipółrocznym więzieniu. Przyszło po mnie dwóch mężczyzn do przedpokoju, aw bramie czekało jeszcze dwóch. „Czterech na jedną dziewczynę” – pomyślałam zjakąś pogardą, która towarzyszyła mi przez cały czas śledztwa, aktórą wjakiś sposób odczuwał mój główny „patron” iwściekał się ztego powodu.
Ze śledztwa wyszłam zwycięsko. Trwało zresztą tylko kilka dni. Wyszłam zadowolona, zczystym sumieniem, nie powiedziałam ani słowa więcej, niż chciałam, inikt przeze mnie nie wpadł – cały czas miałam poczucie, że to ja kieruję śledztwem, anie oni. Niemcy wstosunku do mnie przyjęli zasadę wiary wto, co mówię po biciu – uważali, że po biciu dziewczyna mówi prawdę. Więc starannie pilnowałam, by nie mówić nic przedtem.
Wprawdzie raz musiałam się zaciąć inie mówić nic, bo wreszcie zabrakło prawdopodobnego tematu inie wiedziałam, co powiedzieć. Przetrzymałam jednak. Nie będę tego opisywać, bo... było to obrzydliwe. Próbowali także metody łagodnej. Mój oprawca pochylił się nade mną ipowiedział: – Dziecko, przecież pani szkoda, ja mógłbym być pani ojcem, niech pani będzie dla mnie dobra, to ja będę dobry – cały czas mówił do mnie per Sie. Milczałam. Trwało to wiele godzin, awydawało mi się, że jeszcze dłużej. Wreszcie, kiedy znudziły mu się te wszystkie metody, zaprowadzono mnie do ciemnego pokoju iotwarto drzwi do jasnej sali, wktórej przesłuchiwano następnych aresztowanych. Mój oprawca (tak go wmyśli nazywałam) przyłożył mi do pleców rewolwer ipowiedział, że jeśli pisnę słówko, to mnie zastrzeli. Nie miałam zamiaru mówić ani słowa, przeciwnie, bardzo chciałam wszystko usłyszeć. Wten sposób dowiedziałam się dokładnie, kto co powiedział idlaczego mnie aresztowano, amoja przyjaciółka do dziś otym nie wie, że wysłuchałam jej zeznań.
Byłam bardzo rada: wreszcie wiedziałam, jak dalej zeznawać. Skłonna do młodzieńczej idealizacji, podejrzewałam nawet mego oprawcę, że specjalnie mnie tam zaprowadził, żeby mi ułatwić sytuację (dalszy przebieg wypadków nie potwierdził moich naiwnych przypuszczeń).
Po powrocie ztych „badań” spotkałam na schodach panią Marylkę Walciszewską. Wysoka, smukła, spojrzała na mnie ipowiedziała głośno: – Pamiętaj, wszystko na mnie. – Uśmiechnęłam się. Nie potrzebowałam już mówić na nikogo, orientowałam się, co omnie wiedzą. Ale ona powtórzyła zwielkim szacunkiem: – Na mnie, na mnie, podaj dalej – więc starałam się rozkolportować tę wiadomość. Dopiero następnego dnia zrozumiałam, co to znaczyło. Pani Marylka nie żyła (była harcmistrzynią imoją „władzą”). Mnie zawieźli na Zamek.
Do dziś pamiętam zgrzyt ciężkich, kutych, zabytkowych drzwi...
Gdy usłyszałam huk zatrzaskiwanej bramy, przyszła świadomość, że straciłam wolność. Tam, wGestapo „pod zegarem”, gdzie mnie przesłuchiwano, tak uważałam na to, co mówię, że ani razu nie pomyślałam, co będzie dalej. Teraz wiedziałam: ztego miejsca nie ma wyjścia. Iteraz dopiero poczułam obolałe ciało – wczasie śledztwa odczuwałam jedynie dziecinną radość, że wytrzymuję, że nie sypię, że rządzę nimi. Śmiałam się prawie przez cały czas tych „badań”, co może ich jeszcze bardziej rozwścieczało.
Co prawda, miałam chwilę lęku: bezpośrednio po wsadzeniu do piwnicy siedziałam po ciemku izanim mnie wezwali na górę, cierpiałam męki wyobraźni. Wyobraziłam sobie, nie wiem dlaczego inie potrafię tego dziś zrozumieć, że będą mi kleszczami wyrywać paznokcie, isiedziałam na ziemi wciemnicy, drżąc ze strachu. Nie bałam się niczego więcej. Kiedy mnie jednak wprowadzono wjarzące światła, odrugiej wnocy, ipo starannym obejrzeniu „pola walki” stwierdziłam, że na horyzoncie nie ma żadnych kleszczy ani podobnych narzędzi, uspokoiłam się zupełnie ibyłam jak „heroina” zpowieści.
Koło mnie pod ścianami stało kilku mężczyzn starszych ode mnie imłody chłopak. Wyprostowałam się ztrudem. Odwróciłam leciutko głowę wstronę chłopaka (staliśmy wszyscy przepisowo twarzą do ściany). Natychmiast dostałam pięścią wtwarz, poczułam znany smak krwi i... jak małe dziecko rozpłakałam się po raz pierwszy od chwili, gdy wyszłam wyprostowana zdomu, izawołałam: – Mamo! – Mężczyzna obok drgnął, odwrócił się do mnie ipadł kopnięty przez wachmajstra, amój oprawca główny, który właśnie wyszedł zbocznych drzwi, powiedział do mnie po niemiecku: – Och, nie bój się, będzie imama. – Tym razem powiedział do mnie per ty.
Trzymali nas na tym korytarzu długo, wydawało się, że całą wieczność. Drżałam znowu ze strachu, panicznie bałam się, że naprawdę aresztowali mamę. Lęk ten towarzyszył mi przez wiele dni, aż do otrzymania pierwszej wiadomości.
W nocy wsadzono mnie nagle do maleńkiej celi, pełnej kobiet. Kiedy zatrzaśnięto drzwi, baby podniosły się zprycz; wmalutkiej celce było ich pełno, leżały po dwie na jednej pryczy. Wszystkie prycze zsunięte razem zajmowały całą powierzchnię celi, akoło drzwi było tylko maleńkie wolne miejsce, gdzie stał „bak”, czyli kibel. Bezradnie stałam wkąciku, żadna zkobiet nie powiedziała ani słowa, kilka podniosło głowy, ajedna, jakaś strasznie rozczochrana, półnaga, obejrzała mnie od stop do głów izawyrokowała: – Burżujka.
Były brudne itak śmierdzące, że zrobiło mi się słabo iosunęłam się na ziemię przy drzwiach. Uderzyłam głową okibel ito mnie otrzeźwiło. Głowę miałam strasznie obolałą od śledztwa. Siadłam na kiblu. Jakaś potwornie rozczochrana iwstrętna baba powiedziała: – Won zkibla, ty k... – Posłusznie wstałam ioparłam się odrzwi. Patrzyłam na te kobiety znadzieją, że może znajdą się wśród nich jakieś inne... Ta zbrzegu odsunęła się troszkę ipowiedziała: – Kładź się. – Spojrzałam. Po kocu łaziły wielkie białe wszy. Zemdliło mnie. Znowu miałam ochotę rozpłakać się, ale powstrzymał mnie szyderczy głos: – Królewna będzie płakać, co? – Nie płakałam, właściwie nie wiem dlaczego, bo naprawdę wszystko we mnie płakało; całą tę pierwszą noc przestałam wkąciku koło drzwi, choć jakaś starsza kobieta namawiała mnie, żebym się położyła. Mówiła cichym, łagodnym głosem irano rozpoznałam wniej przemiłą nauczycielkę, ale tej pierwszej nocy byłam pewna, że to same morderczynie izłodziejki.
W więzieniu było ciasno ibyły wszy. Głodu nie odczuwałyśmy, ponieważ rodzice przekupywali straż idonosili jedzenie.
Po paru dniach aresztowali Krysię. Znałam ją zdrużyny: młodsza ode mnie odwa lata, blada icicha. Kiedyś wczasie bombardowania zaczęły się palić magazyny Księgarni św. Wojciecha iobie ratowałyśmy książki, przenosząc je do piwnicy ojców kapucynów. Poznałam ją natychmiast iprzyjęłam serdecznie, nazbyt dobrze pamiętałam moją pierwszą noc wwięzieniu.
Rzeczy najgorszych nie piszę, nie da się. Zresztą te najgorsze były związane zprostymi rzeczami, abolały nieprawdopodobnie.
Kto nie widział więziennego klozetu, nie potrafi sobie tego wyobrazić: dwa rzędy naprzeciwko siebie umieszczonych dziur, dziesięć osób istojący na końcu mężczyzna – to było ponad siły młodej dziewczyny. Przez pierwszy tydzień cierpiałam męki, potem prawa fizjologii złamały wstyd, ale tego upokorzenia człowiek nie może zapomnieć nigdy.
Teraz nie byłam już sama wtłumie bab. Rosła wielka przyjaźń – miałam przy sobie małą Krysię, miałam ją już do końca ipo sto razy przyrzekałam sobie wduchu, że ją osłonię od najgorszych rzeczy.
Rodzice ztamtej strony robili, co mogli. Przyszedł pierwszy gryps zapieczony wpierogu. Odetchnęłam zulgą. Krysia też. Rodzice byli wdomu, nikogo więcej nie aresztowano.
W więzieniu były wszy, pchły, brud, nie było wogóle wody iwybuchł tyfus.
Ale byłyśmy młode ipomimo wszystko zdrowe. Tylko wmiejscu, gdzie nazbyt mocno związano mnie wczasie bicia isznur wbił się wciało, zrobił się wrzód – olbrzymi bolesny naciek. Przestałam spać, miałam gorączkę, wreszcie wygnali mnie do szpitala. Lekarz spojrzał na wrzód, nie na mnie, ipowiedział:
– Mastitis. Kiedy pani rodziła?
– Co rodziłam?
Dopiero wtedy popatrzył mi wtwarz ispytał:
– Acóż się pani stało?
Milczałam.
Długo jeszcze trwało, zanim któraś zkobiet uderzyła mnie niechcący iwrzód pękł – wylało się morze ropy, ale przestało boleć. Została blizna, jedyny widomy znak śledztwa.
Po jakimś czasie przeniesiono nas do górnej, ślicznej celi, przerobionej ze szpitala. Było tyle aresztowanych, że władze więzienne musiały powiększyć oddział kobiecy. Cela była czysta, widna, miała duże okno iznajdowały się wniej prawie same „szpagaty”, czyli więźniarki polityczne. Odetchnęłyśmy.
Zaczęłyśmy się znowu śmiać, śpiewać, grać wbrydża; robiłyśmy wciąż nowe karty zprzemyconych kartoników od pudełek, które nam codziennie zabierano przy rewizji. Ale cela stała się szybko za mała, stoczono wniej pięćdziesiąt trzy kobiety, na łóżkach nie było miejsc, my zKrysią – najmłodsze – spałyśmy na malutkim wąskim stoliku, na którym nie mogła się zmieścić żadna inna. Miałyśmy własną metodę spania, metodę „zjadających się węży”, ale itak zpoczątku „dziewczynki” przywiązywały nas paskiem, bo bały się, że spadniemy. Spałyśmy świetnie na gołym stole. Spałyśmy, oile nam dano spać.
Co jakiś czas wnocy nagle zapalano światło, zrywano nas na „baczność” iwywoływano nazwiska. Potem już cała cela nie spała, odmawiałyśmy głośno modlitwę za konających, bo nieuchronnym następstwem takiej „wizyty” była salwa tuż za naszymi oknami, między ścianą Zamku imurem.
Czasem co noc, czasem rzadziej, nigdy nie wiadomo, kogo... Czasem zabierali wdzień...
Przyszedł taki dzień, wktórym już nie wywoływano, ale wybrano niemal połowę celi, wtym również mnie iKrysię. Krysia powiedziała zulgą: – Razem. – Manicha mówiła głośno „wieczne odpoczywanie”.
Zanim nas wyprowadzili, spojrzałam wokno. Powyżej kosza widać było na niebie jedną, jedyną gałązkę bzu. Biały bez stał się symbolem wolności, kwitł właśnie, gdy miałyśmy iść na śmierć. Ale to nie była śmierć. Naczelnik więzienia stwierdził, że wgórnej sali za dobrze się dzieje iże jest tam za duży procent politycznych, więc porozsadzano nas po innych celach. Mnie iKrysię do Gencówny.
W więzieniu królowała wtedy Gencówna, prześliczna kobieta, prostytutka, która początkowo przychodziła do więzienia tylko na zimę, ana lato wychodziła. Potem została „na stale”, podobno „żyła” zwładzami, azachowywała się jak królowa więzienia; miała mnóstwo „szubraków”, którzy praktycznie rzecz biorąc, dostarczali jej wszystkiego.
Królowa więzienia była dla nas łaskawa, spodobałyśmy się jej iza jej rozkazem udało nam się wykąpać wpralni, gdzie ona sama kąpała się codziennie wwielkim kotle. Dobrze działo się nam uGency, acela, choć ciemna iciasna, była dość czysta.
Nie zagrzałyśmy tu jednak długo miejsca. Za karę – rozmawiałyśmy na spacerze czy coś takiego – wyrzucono nas zKrysią jeszcze niżej, do najgorszej, jednoosobowej, najniższej celi, tuż koło klozetów, zktórych stale przeciekało. Jedna prycza, na niej kilka osób – kosz założony tak wysoko, że nie było żadnego widoku. Siedziały tam już trzy kobiety. Jedna znich młodziutka, szesnastoletnia prostytutka oprzerażająco bladych oczach, wzbudziła we mnie niesamowity lęk. Siedziała za dzieciobójstwo imiała po sześć palców urąk inóg. Wyglądało to strasznie. Te palce białe iwstrętne śnią mi się jeszcze czasem.
Jak mogłam, zasłaniałam przed nią Krysię. Wyobraziłam sobie bowiem, że może wnocy zechce udusić moją małą. Wtej celi znowu nie spałam.
Druga prostytutka była starsza, miała dwadzieścia  pięć lat, awyglądała na pięćdziesiąt – leżała chora ibardzo cuchnąca. To wszystko na jednej pryczy.
Nie wiem, jak udało mi się namówić Pogrebną, okropną oddziałową, że nam pozwoliła zdjąć zzawiasów drzwi od klozetu ina tych drzwiach, położonych na cemencie, spałyśmy zKrysią. Cela była niesamowicie śmierdząca, po podłodze pływały kawałki kału.
Pogrebną też ruszyło sumienie; pozwoliła nam od tej chwili przebywać więcej na malutkim podwóreczku więziennym. Powrót do celi był straszny, nigdy też oniej nie mówiłyśmy, nawet ze sobą.
Potem dołożyli nam jeszcze jedną towarzyszkę.
Śpiewałyśmy zzaciśniętymi zębami starą więzienną pieśń komunistów:
Gdzieś tam wwięziennym lochu
Trupy będą znas.
Miast umierać po trochu,
Lepiej zginąć wraz.
Bracia, chciejcie mi wierzyć,
Lepiej umrzeć, niż tak żyć,
Plując krwią, krwią, krwią...
Starczy nam sił imęstwa
Zbierać walki plon.
Albo laury zwycięstwa,
Albo zgłodu zgon.
Towarzysze, wytrwamy,
Siłą wziąć się nie damy,
Plując krwią, krwią, krwią...
Ja nieraz głodowałam,
W życiu ciężkie chwile miałam,
Jeszcze raz się uśmiechnę,
Splunę, psiakrew, izdechnę
Plując krwią, krwią, krwią...

W dzień nasze towarzyszki, prostytutki, były sympatyczne. Jedna znich, Irka, zwana „komandirką”, czarująca młoda dziewczyna wmoim wieku, mówiła mi stale: – Wy, burżujki, nie znacie życia inie umiecie żyć – iwtajemniczyła nas wtajniki życia, tak że Krysia patrzyła szeroko otwartymi oczami. Irka była córką policjanta, który bił ją, ile wlazło. Ale nic nie pomagało, kochała swój zawód itwierdziła, że my nie potrafimy tego zrozumieć. Nigdy nie szła „do roboty” ze starymi, wybierała tylko młodych chłopców.
W końcu zabrali nas iz tej celi. Byłyśmy już wtedy starymi więźniarkami imiałyśmy swoich „szubraków”, którzy nam robili pierścionki zwłosia, amy dla nich różańce zchleba. Znali nas wszyscy strażnicy iniektórzy  znich mieli względy dla ładnej, cichutkiej, pełnej wdzięku dziewczyny, jaką była moja Krysia. Raz nawet dopuszczono nas na strych, skąd można było zobaczyć ludzi składających paczki pod bramą więzienia.
Kiedy weszłyśmy tam zKrysią – było to wokresie nasilenia tyfusu – wpierwszej chwili cofnęłam się przerażona: podłoga strychu była lśniąca, czarna, niemal ruszała się... Nigdy przedtem ani potem nie widziałam takiej ilości pcheł. Pokryły nam od razu stopy do kostek. Wkącie leżały stosy trupów, jedne na drugich; prędko pociągnęłam Krysię wdrugi kąt. Krysia na szczęście wielu rzeczy nie dostrzegała, była trochę naiwna, trochę łatwowierna, prosta iczysta, wiele też udawało mi się wciągu tych lat przed nią ukryć.
Widziałam zokna strychu ojca, jak stał zpaczką; bardzo posiwiał.
Potem jeszcze kilka razy byłyśmy na strychu, aż na wieży. Jeden ze strażników zabrał nas na górę idał parę młodych gawronów, które wypadły zgniazda. Chodziłyśmy tam przez jakiś czas codziennie ikarmiłyśmy wwielkiej tajemnicy parę ptaków, przeżywając przy tym wiele wzruszeń. Wjakiś czas później strażnika aresztowano inasze wycieczki na wieżę skończyły się.
W więzieniu, oprócz wszy tyfusowych ipcheł, panowała jeszcze jedna plaga: świerzb. Szerzył się on wtempie nieprawdopodobnym, mając wtłoku ibrudzie idealne warunki do rozmnażania. Wcelu zwalczania go polewali nas bezskutecznie cuchnącymi płynami.
Na swędzącym, obolałym ciele tworzyły się wkrótkim czasie duże, ropiejące guzy. Nie był to zwykły świerzb, ale „koński”. Różnił się od zwykłego ropnym odczynem idużymi, bolesnymi, zapalnymi guzami. Spałyśmy tak stłoczone, że prędzej czy później musiały się nim zarazić wszystkie. Przechodziły go wbardzo różny sposób. Niemcy zresztą nie martwili się tym iw leczeniu nie robili różnicy między poszczególnymi objawami: po prostu polewali chore miejsca siarkową wodą. Ropiejące rany, oblane żrącym płynem, jątrzyły się jeszcze bardziej idługo nie chciały się goić. Dopiero prywatna apteka Niusi, przeszmuglowana zdomu, pomogła nam jako tako dojść do zdrowia. Byłyśmy obie bardzo silne, zdrowe iniesłychanie odporne na wszystko, co się tam działo. Nie zachorowałyśmy ani na tyfus brzuszny, ani na plamisty.
O śledztwie prawie zapomniałam.
Nagle pewnego dnia wyrwano mnie zceli na dół. Był piękny wiosenny dzień. Wbramie stało odkryte auto, aobok niego – mój oprawca ze śledztwa. Wiedziałam już, że po mnie. Elegancko otworzył drzwiczki igestem zapraszającym wskazał, bym wsiadła. Siadając na miejsce szofera zapytał: – Dokąd pani chce jechać? – Spojrzałam na niego. Już nieraz przedtem wczasie śledztwa (ani razu nie uderzył mnie sam, zawsze posługiwał się innymi) myślałam, że to najpiękniejszy mężczyzna, jakiego wżyciu widziałam. Tak zwany silny brunet, oczarnych, aż niebieskawych włosach, ciemnych oczach, ostrym, nieco ptasim profilu, zblizną nad górną wargą. Patrzył na mnie tak, że nie wiedziałam właściwie, co otym wszystkim sądzić. Stałam się znów czujna jak za czasów śledztwa.
Powtórzył pytanie. Odpowiedziałam, że to on mnie wiezie, więc dobrze wie, dokąd. Uśmiechnął się iw tym uśmiechu twarz jego zupełnie się zmieniła. Powiedział: – Wanda, niech pani będzie dla mnie dobra, to ija dla pani będę dobry. – Zaśmiałam się ija, trochę sztucznie, trochę nerwowo, ipowiedziałam pozornie niedbale: – Och, ja znatury jestem dobra, więc nie mogę wogóle być inna, apojechać chciałabym na Sławinek.
Na Sławinek chodziłam często zojcem na spacery.
Nie wierzyłam, oczywiście, że pojedziemy na Sławinek; było to kilka kilometrów poza miastem. Ale pojechaliśmy wolniutko przez miasto. Uciec? – błysnęła nagle myśl. Odczytał ją widocznie zmojej twarzy, bo znowu uśmiechnął się, mówiąc: – Jeżeli pani będzie dla mnie dobra, nie musi pani uciekać. – Wstanie rosnącego napięcia jechałam ślicznym autem wsłońcu. Na skrzyżowaniu ulic mignęła mi zdziwiona, niedowierzająca twarz znajomej nauczycielki, mojej wychowawczyni. Miałam ochotę ukłonić się jej, gdy nagle uświadomiłam sobie, że mój oprawca obserwuje mnie wjakiś szczególny sposób. Pomyślałam, że pokazują mnie komuś lub może liczą, że ja im coś pokażę. Spojrzałam na gestapowca izaczęłam nerwowo zagajać jakąś towarzyską rozmowę. Podtrzymał ją, opowiadał oswoich podróżach: był szereg lat wChinach. Opowiadał żywo, interesująco. Kiedy wyjechaliśmy za miasto, zatrzymał wóz. Siedzieliśmy wsłońcu, oszołomiła mnie zieleń, ptaki, woda... Uciec?!...
Powiedział znowu: – Niech pani nie próbuje uciekać.
Nie próbowałam. Wiedziałam, że nie mam szans.
Potem wracaliśmy; wytwornie, jak do mego domu, odwiózł mnie do więzienia. Znany już zgrzyt bramy, schody, cela – wceli tłum kobiet. Gorączkowe pytania:
– Jak śledztwo?
– Czy cię bili?
Zachwiałam się. Krysia podbiegła:
– Co ci jest?
– Nic...
Rozbierały mnie. Nie byłam ani pokrwawiona, ani posiniaczona, achwiałam się na nogach.
– Co ci robili?
– Gdzieś była?
Powiedziałam prawdę:
– Na Sławinku.
Przez chwilę patrzyły na mnie jak na wariatkę, po czym nagle wceli zrobiła się cisza. Odsunęły się ode mnie wszystkie, oprócz Krysi iWładki. Któraś powiedziała: 
– Kapuś.
Inna:
– Pewnie kochanka...
Milczałam... Straciłam ufność do tych kobiet, miałam do nich wielki żal, uważałam, że skrzywdziły mnie bardziej niż gestapowcy.
Byłam znowu bliska płaczu itak strasznie zmęczona. Późno wnocy, gdy wszystkie spały, cichutko opowiedziałam Krysi, co się ze mną działo. Nie stało się nic, aprzecież szereg nocy nie spałam, zastanawiając się, co to właściwie było. Dotąd nie wiem. Długo patrzyły na mnie podejrzliwie. Potem już nie miałam do nich żalu, ale zostało doświadczenie. Już nigdy więcej nie powiedziałam nic tak szczerze, tak po prostu jak wtedy – odkąd mówiłam osobie tylko do tych dwóch: Krysi iWładki – ichyba wtedy przestałam być dzieckiem.
Dni więzienia wlekły się powoli, męczące dłużyzną bezczynności, przerywane karami, bezlitosnym wyrywaniem na egzekucję ioczekiwaniem na swoją kolejkę.
Więźniarki karne podzieliły się na dwa obozy: te za „szpagaterią” iśmiertelnie jej wrogie. Te ostatnie dokuczały nam czasem bardzo.
Nie wiadomo skąd przyszła nagle wiadomość oszykującym się transporcie do obozu.
Nie wiem do dziś, jak udało się naszym rodzicom przekupić straż więzienną, która prowadziła do pracy wpole więźniarki po wyroku, że nas tam wstawiono ipewnego dnia wyszłyśmy piątkami na ulicę. Chwiały nam się nogi od zmęczenia. Wpolu byli wszyscy bliscy. Boże! To było koszmarne. Myślę, że gdyby nasi najbliżsi wiedzieli, ile nas kosztowało to spotkanie, nie robiliby tego. Wjaki sposób udało się nam nie płakać?... Nie mogłyśmy oczywiście uciekać, bo wtedy musiałby nadstawić własną głowę strażnik, który zaufał naszym rodzinom, ai tak bał się panicznie. Powrót do więzienia środkiem ulicy, gdy po chodniku szli oni, był cięższy niż całe śledztwo. Wzburzyło się morze tęsknot. Chyba po raz pierwszy zadałam sobie pytanie: „Właściwie dlaczego ja?”. Pytanie, które dręczyło wiele dni inocy, było wtedy oznaką buntu.
Nie wiem, co myśleli moi rodzice, idąc za nami chodnikiem. Ja miałam pretensję, że mnie wyrwali zwięzienia tylko dlatego, żeby mnie zobaczyć. Czy mogli zrozumieć, co to znaczy wracać tam znowu?! Chciałam uciec... uciec... rzucić się wpierwszą ulicę – strzelą ibędzie koniec! Nie chciałam wracać do więzienia! Boże, jak bardzo chciałam być wolna! Upatrzyłam sobie zakręt ulicy: tam prysnę. Wtym momencie Krysia chwyciła mnie za rękę, choć nie znała moich myśli. Nikt nie dowiedział się otej chwili buntu... otrząsnęłam się.
Oczywiście, zastrzeliliby nie tylko mnie, ale itego człowieka, który zaufał mojej matce, ipewnie moją matkę także. Spokojnie wracałam do więzienia, ale nogi miałam jak zwaty. Byłam bardzo znużona.
Wszystkie byłyśmy zmęczone tą wyprawą, wracałyśmy jak ze śledztwa. Rodzina powiedziała nam, że jedziemy transportem do obozu koncentracyjnego. Nie wiem, jak się otym dowiedzieli.
Właściwie nie przeraziła nas ta wiadomość. Oobozie nie wiedziałyśmy nic pewnego, asamo słowo kojarzyło się zczymś bardzo dobrym. Używałyśmy go dotąd jedynie na określenie pełnych radości isłońca obozów harcerskich. Przy całej mojej ówczesnej wyobraźni słowo „obóz” nie wzbudzało we mnie lęku.
Zresztą byłyśmy śmiertelnie znużone więzieniem. Potworny tłok wcelach, ciągły tłum kłócących się bab, używających niekiedy, gdy brakło argumentów, pazurów izębów... Było tu tak strasznie, że wydawało nam się, iż nigdzie nie może być gorzej. Brud, wszy, brak mydła, wody, bezczynność, stałe szykany, ciągłe rewizje, noce pełne oczekiwania na śmierć – wszystko to było nazbyt ciężkie.
Jednej nocy wyrwali ze snu panią Śniegocką. Miała oczy aksamitne koloru kasztana iprzemiłą twarz, była śliczna. Nosiła brązową miękką suknię, odrobno plisowanej spódniczce. Poszła wnocy na egzekucję, mówiąc oswojej córce, która była wnaszym wieku. Przeżywałyśmy jej śmierć głęboko.
Nie sposób pisać owszystkich tych, które przeszły przez więzienie, które odeszły bądź zostały znami. Stworzyło się takie zżyte „bractwo czarnego stolika”, grupa najmłodszych inajbardziej „bojowych”.
Dnia 21 września odczytano na podwórku więziennym listę transportową. Znałyśmy ją już od poprzedniego popołudnia. Wszystkie odczytane odetchnęły. Wszystkie spodziewałyśmy się tylko tego, że pójdziemy – jak mówiło się wjęzyku więziennym – „na rozwałkę”, więc wyjazd do „kacetu” był niespodzianką. Agdy jeszcze padły nazwiska tych „po sądzie”, zdawało się, że wyjazd do „kacetu” równa się zwolnieniu od kary śmierci. Naiwne... Nie wiedziałyśmy, że można być rozstrzelanym lub zagazowanym po paru latach obozu. Wtedy, na podwórku więziennym, myślałyśmy, że wyroki śmierci są wykonywane tylko tu, wślepym zaułku między murami...
Był jasny, radosny wrześniowy dzień. Ileż strasznych rzeczy widziałam wpiękne, słoneczne, wrześniowe dni...
Ten był wspaniały wswojej gorącości iblasku. Stałyśmy pełne sprzecznych uczuć. Wyobrażałyśmy sobie, że odetchniemy, bo wyjadą same polityczne, arządzące Zamkiem prostytutki zostaną tutaj. Po strasznych dniach więzienia każda zmiana wydawała się zmianą na lepsze, dopiero później życie pokazało, że każda zmiana jest zmianą na gorsze; przez wiele, wiele dni, miesięcy ilat tak miało być. Ale rozeznanie tego przyszło znacznie później.
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Ksiazka ,| boje sie snéw” jest zbiorem wspomniefi z obo-
zu koncentracyjnego w Ravensbriick, gdzie autorka byta
wigziona w latach 1941-1945. Wspomnienia przepet-
nione sa bélem, rozpacza, a jednoczesnie bezgraniczng
tesknotg dwudziestoletniej kobiety za zyciem, wolnoscia,
mitoscia. Ksiazka zawiera opisy bestialskich eksperymen-
tow medycznych, ktérym poddawane byly mtode wiezniar-
ki, w tym takze autorka. WSréd doSwiadczen ponizenia,
pogardy i wrogosci wspomina niosace nadzieje przejawy
solidarnosci i serdecznosci, ktére pomogly w zachowaniu
czfowieczenstwa w tak nieludzkich warunkach.

Wanda Péttawska urodzita sie 2 XI 1921 r. w Lublinie. Byta wiez-
niarka obozu koncentracyjnego w Ravensbriick, gdzie poddawano ja
eksperymentom medycznym.

Jest doktorem medycyny, zdobyta specjalizacje drugiego stopnia
w dziedzinie psychiatrii. Jej roznorodna dziatalnos¢, zar6wno zawo-
dowa, jak i spoteczna, okresla Swiatopoglad chrzescijafiski, peten
mitosci, akceptaciji i szacunku dla drugiego czlowieka. Od 1955 r.
prowadzita wyktady z medycyny pastoralnej na Papieskiej Akademii
Teologicznej w Krakowie. Od 1967 r. kierowata Instytutem Teologii
Rodziny przy tej Akademii. W latach 1981-1984 wyktadata w Instytu-
cie Jana Pawia Il przy Uniwersytecie Lateranskim w Rzymie. W 1983 r.
zostata cztonkiem Papieskiej Rady ds. Rodziny i cztonkiem Papieskiej
Akademii ,Pro Vita". Zostata odznaczona Ztota Odznaka ,Za prace dla
miasta Krakowa” (1964) i medalem ,Pro Ecclesia et Pontifice”.
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